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  Książkę dedykuję Mamie i Siostrze,


  które nawet w najtrudniejszych momentach


  zawsze stały po mojej stronie.


  Przepraszam za wszystkie szalone historie! J


  Prolog


  Odkąd sięgam pamięcią, podróżowanie zawsze było częścią mojego życia. Gdybym miał kogokolwiek obwiniać o moje skłonności do wędrowania, musiałbym obciążyć rodziców. To oni zabrali mnie do Bułgarii, gdy miałem zaledwie pięć lat, to oni wysłali mnie na kolonie do Francji i Włoch, gdy byłem nastolatkiem — i jeśli mieli nadzieję, że będą często mnie widywać, gdy będę dorosły, to sami sobie są winni.


  Miałem 19 lat i trzy lata doświadczenia w pisaniu i publikowaniu. Wtedy Nokia zaprosiła mnie na konferencję prasową do Manchesteru w Zjednoczonym Królestwie. Wszystkie koszta, wliczając w to przeloty, pobyt w pięciogwiazdkowym hotelu i lejący się strumieniami alkohol, pokrywała fińska firma. Jak mogłem odmówić? Kolejne zaproszenia posypały się jak z rękawa. Motorola, Siemens i inni ciągali mnie po imprezach w całej Europie w ramach próby kupienia mojego dziennikarskiego wsparcia dla ich nowych produktów. Zanim się zorientowałem, bywałem na szczytach NATO i Unii Europejskiej w Brukseli i latałem z polskimi politykami po całej Europie, a także do Waszyngtonu i Izraela. A wszystko to opisywałem na prowadzonym przeze mnie, dziś już nieistniejącym portalu Global.net.pl.


  Koniec studiów wiązał się z końcem zabawy. Ciągnęło mnie w świat, więc wyjechałem do Irlandii, zostawiając za sobą dziennikarskie życie i wszystkie związane z nim profity. Szybko dostałem pracę, a Irlandia skradła moje serce. Nawet 300 deszczowych dni w roku nie studziło mojego entuzjazmu. Relatywnie wysokie, korporacyjne wynagrodzenie w Dublinie pozwoliło mi na wyprawę samochodem z Nowego Jorku do Los Angeles, sprawdzenie, czy Iran rzeczywiście jest taki straszny, jak go malują, a także skosztowanie zakazanych owoców Tajlandii.


  Po powrocie z tej ostatniej podróży nic nie chciało być takie samo. Deszcz był bardziej upierdliwy, chodzenie w kurtce w czerwcu okazało się nienormalne, a praca nie była już tak dobrze płatna, gdy przyszło do konieczności regularnego spłacania kart kredytowych.


  Nudę rutynowych zadań od dziewiątej do siedemnastej, a czasem i do północy, próbowałem zagłuszyć studiami na Trinity College Dublin — najlepszym uniwersytecie w Irlandii. Wciąż chodził za mną jednak świeży zapach Orientu. Zapragnąłem zamieszkać w Azji. Ułożyłem plan działania, a następnie wcieliłem go w życie. Na czym polegał ów plan i co z niego wynikło? O tym właśnie jest ta historia.
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  Ostrzeżenie


  Poniższa historia oparta jest na faktach, jakie miały miejsce w życiu autora między czerwcem 2009 a majem 2011 roku. Niniejsza książka powinna być używana jedynie w celach rozrywkowych. Autor nie ponosi odpowiedzialności za ewentualne szkody powstałe w wyniku jej używania w sposób niezgodny z przeznaczeniem, takie jak: bankructwo, uzależnienie od alkoholu i (lub) narkotyków, przegrzanie (w tym udar słoneczny), pobyt w tajskim więzieniu, zarażenie wirusem HIV i innymi chorobami wenerycznymi, obcięcie członka lub śmierć poniesiona w wyniku konfrontacji z zazdrosną Tajką, bądź też zakończenie żywota w jakikolwiek inny sposób. Dalej czytasz na własną odpowiedzialność. Zostałeś ostrzeżony.
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  ROZDZIAŁ 1.
 Pieprzyć korporację!


  Kurwa mać! — jęczę w odpowiedzi na głośne drrrrrrrrryń! budzika w telefonie. Zwlekam się z łóżka, człapię w kierunku okna i rozsuwam zasłony. Jest początek lipca, a więc niby lato. A na zewnątrz sąsiad zasuwa w kurtce zapiętej pod szyję. Szaro, ciemno, brzydko. Pada, albo zanosi się na deszcz. Typowy irlandzki poranek. — Kurwa mać! Znowu? — mówię sam do siebie.


  Wyłączam ogrzewanie, ubieram się jak na wojnę i maszeruję w kierunku mojego kołchozu. Zimno, wieje. Niewidoczny deszcz zacina prosto w twarz. Nowe mercedesy, BMW i audi kupione na kredyt grzęzną w kilometrowych porannych korkach. Ludzie wysiadają z Luasa, nowoczesnego tramwaju, na ostatniej stacji w Sandyford — dzielnicy zdominowanej przez nowoczesne apartamentowce, komisy samochodowe i siedziby międzynarodowych korporacji. Gnam przed siebie, nie bacząc na innych, byleby jak najszybciej znaleźć się w budynku mojego pracodawcy, w swoim nudnym, szarym sześcianie dającym jakże złudne poczucie bezpieczeństwa. I tak codziennie od trzech lat.


  Mijam szary piedestał z czarnym napisem MICROSOFT. Ten sam, przy którym mój kumpel Wojtek zrobił sobie zdjęcie z gołym tyłkiem w ostatnim dniu pracy. Ignoruję złowieszcze spojrzenie ochroniarza — tego samego, który huknął bramą parkingową w mój samochód, a następnie stwierdził, nadużywając słowa "fuck", że podjechałem za blisko. Firma pokryła straty, a facet dostał upomnienie. Wjeżdżam windą na górę i przedzieram się przez dziesiątki identycznych szarych boksów powoli zapełniających się płatnymi niewolnikami. Mówię "How are you?", "How are things?", "What's the story?" i inne warianty powitania chyba ze 30 razy. Nie interesuje mnie odpowiedź, nie czekam na nią. Podobnie jak moi towarzysze niedoli.


  Wchodzę na terytorium mojej "drużyny" i witam się z Anną — czarnowłosą Irlandką, której życiowym marzeniem jest dyrygowanie innymi niewolnikami, Margaret — olbrzymią Australijką, na której biurku leży bon na siłownię, ledwo widoczny spod sterty słodyczy, i Marianem — Słowakiem, który jako jeden z niewielu wydaje się dostrzegać prawdziwe mechanizmy działające w tej firmie. Louise — młodej, słodkiej Francuzki pochodzącej z karaibskiej Martyniki — nie ma w pracy. Jest za to Celine, inna przedstawicielka kraju żabojadów, a zarazem moja szefowa. Celine jest szefową niewolników. Piastuje stanowisko teamleaderki będące marzeniem Anny. Dotarcie tak wysoko zabrało jej, bagatela, 10 lat życia.


  — Marek, znowu się spóźniłeś! — mówi z poważnym wyrazem twarzy.


  — Och, dzień dobry Celine, miło cię widzieć. Jak się masz? Przepraszam za spóźnienie.


  — Miałabym się lepiej, gdybyś zamiast spóźniać się i przepraszać, zaczął przychodzić na czas.


  — OK, postaram się. Ile się spóźniłem?


  — Jest 8.35. Powinieneś tu być dwadzieścia minut temu... Nie rozumiem, czemu się uśmiechasz. Spóźniając się średnio dwadzieścia minut dziennie, w ciągu roku opuszczasz w sumie ponad tydzień! Nie wspominam już o urlopie i chorobowym, którego zdaje się nadużywasz ostatnimi czasy.


  — Masz zły dzień?


  — Nie bądź bezczelny i bierz się do roboty.


  — Tak jest!


  Jak mówię, tak robię. Odpalam komputer i idę po kawę. Przy drukarce spotykam znajomych, więc procedura zaparzenia kawy rozpuszczalnej zajmuje mi jakiś kwadrans. Sprawdzam prywatną pocztę i Facebooka, przeglądam nagłówki ze wszystkich interesujących mnie portali i gazet — wydawanych zarówno w Polsce, jak i na świecie, a na koniec czytam kilka artykułów, które przykuły moją uwagę. Już miałem się brać za kolejny, gdy znajomi od drukarki wyciągają mnie na śniadanie. Oficjalnie przysługuje nam 15-minutowa przerwa, ale jak można przejść do drugiego budynku, zamówić żarcie, zjeść, obrobić tyłek szefowi i wrócić w kwadrans? Z reguły zajmowało mi to około 30 – 45 minut. Nie inaczej było i tym razem — do swojego sześcianu wracam o 10.00, ignorując niezadowolone, ale i zupełnie bezradne spojrzenie Celine. Nie działają na mnie prośby, groźby ani ostrzeżenia. Testowano na mnie wszystkie podręcznikowe techniki motywacyjne. I nic. Dla Celine było jasne, że się wypaliłem. Dla mnie — że nigdy tu nie pasowałem.


  W końcu biorę się za robotę. Czytam maile od klientów, którzy nie przestają mnie zadziwiać. Zgłaszają problem, który z reguły udaje mi się rozwiązać. Dwa, trzy miesiące później zgłaszają ten sam lub bardzo podobny problem spowodowany tym samym lub bardzo podobnym zaniedbaniem z ich strony. A ja znów wykonuję tę samą procedurę, by dać tę samą odpowiedź. Mój ulubiony monit to twierdzenie, że popełniliśmy błąd, wystawiając nieprawidłową fakturę. Tyle że faktury wystawiane są automatycznie. System się nie myli. NIGDY. A ja i tak muszę siedzieć i dłubać w pięciu różnych aplikacjach przez trzy dni, by udowodnić to klientowi. I w końcu dowodzę, że na fakturze nie widnieje zły adres firmy. Widnieje ten co zawsze. A że firma nie poinformowała nas o zmianie adresu, to nie nasza wina. Albo wyjaśniam, że faktura jest na cztery miliony dolarów, a nie na dwa, bo ktoś u klienta się rąbnął i zamówił inne produkty niż zwykle. Sprawdzam, dochodzę, tłumaczę. A oni zapominają i nigdy się nie uczą. Te same firmy, te same nazwiska, te same problemy. Jak jakieś pieprzone déjà vu powtarzające się nieustannie od trzech lat.


  Zbliża się pora lunchu, gdy w skrzynce pojawia się e-mail od wewnętrznych audytorów adresowany do kilkuset pracowników i najwyższego kierownictwa firmy. Oznaczony jest najwyższym priorytetem.


  Drodzy Koledzy,


  uprzejmie prosimy Was o zaprzestanie używania długopisu w kolorze czerwonym na oficjalnych wewnętrznych dokumentach. Kolor czerwony jest zarezerwowany dla drużyny audytowej. Prosimy o wypełnianie dokumentów długopisem w kolorze niebieskim. Z góry dziękujemy. Jeśli macie jakieś pytania lub uwagi, to prosimy o kontakt.


  Wasza Drużyna Audytowa


  Pytania albo uwagi? Nie wytrzymuję...


  Droga Drużyno Audytowa,


  zgłaszam stanowczy sprzeciw wobec używania długopisu w kolorze niebieskim, podczas gdy Wy będziecie używać długopisu w kolorze czerwonym. Sugeruję, abyśmy zrobili dokładnie na odwrót. To my będziemy używać długopisów w kolorze czerwonym, a Wy w niebieskim. Z góry dziękuję o pozytywne rozważanie mojej prośby.


  Wasz Marek


  Klik. Wiadomość wysłana. Do wszystkich. Włącznie z najwyższym kierownictwem firmy. Mniej niż minutę później Marian zaczyna rechotać, a Margaret dławi śmiech ręką pełną chipsów. Anna i Celine zgodnie z oczekiwaniami są oburzone. Mój kumpel Michał z innego teamu odpisuje na maila: Masz jaja! Lunch?


  Michał zjawia się przy biurku. Przybijamy sobie piątkę, rechocząc jak głupki. Microsoft okupuje dwa pokaźnych rozmiarów budynki w Sandyford Industrial Estate na południu Dublina. Kantyna jest w tym drugim. W drodze na lunch spotykamy Barry'ego z audytu. Uśmiecha się z daleka na mój widok. Barry traktuje swoją robotę poważnie, ale ma poczucie humoru. Na tyle, że nawet dołącza do nas w kolejce po michę. Jednym z profitów pracy w Microsoft jest dopłata do żarcia. Potężny lunch można zjeść za cztery euro, co jest bardzo dobrą ceną jak na irlandzkie standardy. Jedzenie jest zjadliwe, choć cholernie niezdrowe. Dieta frytkowo-hamburgerowo-pizzowa sprawia, że przeciętny pracownik przybiera na wadze od 5 do 10 kilogramów rocznie. Innym rozwiązaniem jest przynoszenie własnego żarcia, co zacząłem praktykować jakiś czas temu.


  Po lunchu czas na atrakcję dnia — comiesięczne pranie mózgu w wykonaniu szefostwa firmy. Idziemy do auli, którą stopniowo zapełnia kilkaset osób. Na scenie stoi projektor i ekran do wyświetlania slajdów. Jak co miesiąc dowiadujemy się, jakim to jesteśmy zajebistym zespołem wspaniałych ludzi, co osiągnęliśmy w czerwcu i jakie są plany na lipiec. Dowiadujemy się, kto odszedł, kto dołączył i kto miał urodziny. Zasypiam gdzieś w połowie tego lizania się po jajach, prosząc Michała, by mnie szturchnął, jeśli zacznę chrapać. Rozbudzam się dopiero wtedy, gdy na scenę wchodzi John, menedżer całego mojego piętra. John jeździ ładnym, kilkuletnim lexusem i ma duży dom w Dun Laoghaire[1], warty pewnie co najmniej milion euro. Pracuje także więcej niż 12 godzin dziennie, a w soboty zabiera do pracy kilkuletniego syna, bo opiekunka wychowująca mu dziecko ma wolne w weekendy. Gdy się o tym wszystkim dowiedziałem, zacząłem marzyć tylko o jednym: by nigdy nie być takim jak on.


  — Moi drodzy! Jak wiecie, szturmująca świat recesja bardzo mocno dotknęła gospodarkę naszego kraju. Globalne i krajowe zmiany nie pozostały bez wpływu na naszą firmę. W dwóch pierwszych kwartałach tego roku nasz dochód zmniejszył się z 72 do 68 milionów euro. Nasze irlandzkie interesy są w tarapatach. Głęboko wierzę w to, że ta firma jest tak samo moja, jak i wasza, dlatego przekazuję wam dzisiaj dwie wiadomości — dobrą i złą. Zacznę od tej złej. Od przyszłego miesiąca czekają nas 10-procentowe cięcia pensji oraz zmiany w systemie przyznawania bonusów. Dobra wiadomość jest taka, że dzięki wprowadzonym oszczędnościom nikt nie straci pracy. Wszyscy zachowają stanowiska! Czy są jakieś pytania? — John wodzi wzrokiem po sali.


  Podrywam się z krzesła. — John, czyli, używając innych słów..., zarobiliście 68 baniek zamiast planowanych 72 i to jest dla was recesja, dzięki której przykręcicie śrubę pracownikom, czy tak? — pytam. Na sali poruszenie. Ktoś krzyczy, żebym się zamknął. Wsadziłem kij w mrowisko.


  — Marek, to bardziej skomplikowane. Nasze budżety zakładały... — Henry kontynuuje pranie mózgów, a ja opuszczam salę, ostentacyjnie trzaskając drzwiami. Czuję się cudownie, choć mam wrażenie, że tym razem przegiąłem. Wracam do swojego boksu i otwieram dwie strony z ofertą kursów Teaching English as Foreign Language (TEFL). Certyfikat TEFL, w największym skrócie, umożliwia rozpoczęcie pracy w zawodzie nauczyciela języka angielskiego za granicą. Jeden kurs jest w Aleksandrii, w Egipcie, a drugi w Phukecie, w Tajlandii. Miotam się z wyborem od miesiąca. Jakiś czas temu wróciłem z Iranu z totalnym bzikiem na punkcie Bliskiego Wschodu. Wybór Egiptu to kariera nauczycielska u Arabów z możliwością szybkiego powrotu do Persji. To także niesamowity wgląd w region od środka ze wszystkimi tego konsekwencjami, takimi jak na przykład dość konserwatywne życie seksualne czy zakaz konsumpcji alkoholu. W Tajlandii byłem trzy lata temu. To zupełnie inna rzeczywistość: egzotyka, imprezy i laski. Słowem — hedonizm pełną gębą.


  Z rozmyślań wyrywa mnie odgłos nowej wiadomości w skrzynce pocztowej.


  Drogi Marku,


  Dział Kadr chce z Tobą porozmawiać jutro o 16.00. Będę obecna na spotkaniu. Jeśli chcesz, możesz zabrać ze sobą świadka, tak jak ostatnio.


  Pozdrawiam,


  Celine


  To drugi przypadek, gdy Dział Kadr wzywa mnie na dywanik. Ostatnim razem chodziło o wakacje. Dostałem trzy dni wolnego, po czym poleciałem na tydzień do Maroka. Na czas wyjazdu wyłączyłem komórkę. Po powrocie wziąłem dodatkowy tydzień zwolnienia lekarskiego, żeby wyleczyć zakażenie nogi, którego nabawiłem się w Marakeszu. Afera była jednak nie o nogę, a o przedłużone wakacje i niepoinformowanie o tym przełożonych. Powiedziałem, że utknąłem w górach Atlas, bo zepsuł się samochód, a ja nie miałem zasięgu. Kazali mi pokazać bilet i tym samym udowodnić, że zamierzałem wrócić w terminie. Sfałszowałem daty i dałem im bilet. Skończyło się na ustnej naganie, którą dostałem także na piśmie (korporacyjna logika!), i wpisie do papierów na sześć miesięcy. Wpisów można mieć trzy, więc cała sprawa rozeszła się po kościach. Tym razem pewnie chodziło o wybryk na comiesięcznym praniu mózgów albo o czerwony długopis audytorów.


  Ignoruję maila od Celine i decyduję, że nadszedł czas na realizację wielkiego, misternie układanego planu. Wracam na stronę TEFL. Zamykam stronę z Egiptem i wpłacam zaliczkę na kurs w Tajlandii. W Phukecie mam być za trzy miesiące.


  Do rozwiązania pozostaje inny problem. Prawie dwa lata temu podjąłem studia na Trinity College Dublin — najlepszym uniwersytecie Irlandii. Deadline za 2,5 miesiąca, a ja dopiero miesiąc temu ustaliłem, że będę pisał o prawach kobiet w Iranie. Liczyłem na to, że moim promotorem zostanie Iain Atack — układny szef programu M. Phil in International Peace Studies. Uniwersytet przydzielił mi jednak ambitną irańską aktywistkę, która ciągle narzekała, że nie mówię w farsi, bo wtedy miałbym lepszy dostęp do książek. Zachciało się studiów na Zachodzie!


  Upewniam się, że żadne zgłoszenia klientów nie przekroczą wymaganego 72-godzinnego terminu odpowiedzi. Na szczęście wszystkie są w miarę nowe i mogę odpowiedzieć na nie nawet pojutrze. Postanawiam dziś już nie pracować. Spędzam resztę dnia, umawiając wizytę w polskiej przychodni lekarskiej, uprawiając wilfing[2] i szukając najtańszego lotu z Dublina do Phuketu. Ciarki ekscytacji przechodzą mi po plecach, gdy zaznaczam opcję "lot w jedną stronę".


  — Czy na pewno chcesz potwierdzić rezerwację nr X13G31? (Uwaga, wybrane zamówienie nie może być anulowane) — pyta system.


  Klikam "TAK". Klamka zapadła.


  Zrywam się z krzesła równo o 16.45 — godzinie wyzwolenia, o której każdy szanujący się niewolnik idzie do domu. Ekscytuję się niedawno zauważoną prawidłowością, że do pracy idę 15 minut, a wracam w 8. Udaję się na parking i odpalam moją starą, zieloną hondę civic. Kupiłem ją za pierwszą kwartalną premię w Microsofcie prawie trzy lata temu. Najfajniej wyglądający model z 1994 roku kończy właśnie 15 lat. Import z Japonii. Samochód nie do zajechania.


  W wieczornych korkach powoli przebijam się do centrum. Przekraczam zawsze spokojną rzekę Liffey na wysokości O'Connell Bridge i już jestem po północnej stronie miasta, zamieszkanej głównie przez irlandzką klasę robotniczą i imigrantów z Polski. Wiktoriańskie kamienice są tutaj w wyraźnie gorszym stanie. Po ulicach szwendają się czarnoskóre matki z dziećmi utrzymywane przez system opieki społecznej, knackersi[3] i polskie zdziśki z kręconym wąsem. Zostawiam samochód na parkingu pod Tesco i idę do jednego z odrapanych budynków, gdzie mieści się polska przychodnia. W poczekalni tłum roboli i tlenionych blondynek. Rejestruję się i czekam na swoją kolej. Gdybym był wierzący, modliłbym się o cud.


  Serce wali mi jak oszalałe, gdy recepcjonistka wyczytuje moje imię. Na miękkich nogach wchodzę do gabinetu. Od tej rozmowy zależy moja edukacyjna przyszłość. Postanawiam grać w otwarte karty.


  — Dobry wieczór pani doktor... — zaczynam niepewnie.


  — Dobry wieczór panie... Lenarcik. Co panu dolega?


  — Właściwie to nic, ale mam problem. Jestem studentem drugiego roku studiów magisterskich z International Peace Studies na Trinity College Dublin. Właśnie otrzymałem temat pracy magisterskiej i za 2,5 miesiąca muszę oddać pracę...


  — Pracuje pan?


  — Tak.


  — Gdzie?


  — Microsoft Ireland. Jestem... hmmm... analitykiem biznesowym i...


  — ...i potrzebuje pan wolnego, żeby napisać pracę magisterską — czy tak?


  — Dokładnie tak, pani doktor...


  — Ile czasu pan potrzebuje?


  — Cztery... może sześć tygodni?


  — Oj, to poważne schorzenie. Uraz pleców albo coś w tym rodzaju...


  — Cokolwiek uważa pani za stosowne...


  — Jest jeden szkopuł. Nie mogę panu od razu wystawić zwolnienia na sześć tygodni. Będzie pan musiał odwiedzać mnie co tydzień, a ja będę panu przedłużać to zwolnienie. Inaczej naślą na mnie kontrolę i ani ja, ani pan na tym dobrze nie wyjdziemy.


  — Rozumiem, zgoda.


  — No to jesteśmy umówieni. Tu ma pan zaświadczenie na pierwszy tydzień. Proszę się umówić na kolejną wizytę. Niech pan zapłaci tylko za dzisiejszą wizytę i za ostatnią za sześć tygodni. Czy potrzebuje Pan zaświadczenie dla opieki społecznej?


  — Tak, mój pracodawca w pełni płaci za udokumentowane chorobowe, ale żąda zwrotu od opieki społecznej.


  — Nie ma sprawy, recepcjonistka panu wypisze.


  — Pani doktor... nie wiem, jak pani dziękować. Życie mi pani ratuje!


  — Nie ma o czym mówić. Rozumiem. Sama też przecież kiedyś studiowałam.


  — Jeszcze raz bardzo dziękuję.


  Wybiegam z gabinetu jak na skrzydłach, załatwiam wszystkie formalności i wracam do domu tą samą drogą. Wieczorem świętuję swoją wolność ze współlokatorami, raz po raz wznosząc toast kilkoma pintami czarnego guinnessa. Procedura związana z chorobowym zakłada konieczność telefonicznego skontaktowania się z przełożonym w ciągu dwóch godzin od planowanego rozpoczęcia pracy. Esemesy i e-maile nie są honorowane. To taki system zakładający, że jak trzeba kłamać przez telefon, to niby jest trudniej i mniej osób będzie brało bezzasadne zwolnienie lekarskie. Po raz kolejny tego dnia olewam system i przygotowuję maila. Nie będę przecież zrywał się skoro świt, żeby zakomunikować szefowej, że znów jestem chory.


  Do: Celine (Microsoft)


  Temat: Wypadek


  Droga Celine,


  chciałem Cię poinformować, że miałem dziś nieszczęśliwy wypadek na siłowni, w wyniku którego doznałem poważnego urazu pleców. Wstępna konsultacja lekarska nie dała jednoznacznych rezultatów, ale miejmy nadzieję, że kolejne badania wykażą, co mi jest i jak to wyleczyć. Na dziś mam tydzień zwolnienia z pracy z możliwością przedłużenia o kolejne tygodnie. Będę Cię informował na bieżąco. Mój współlokator podrzuci Ci moje zwolnienie i zajmie się dokumentami związanymi z zasiłkiem chorobowym. Przepraszam za nieprzestrzeganie procedur związanych ze zgłaszaniem chorobowego, ale mówienie sprawia mi problem, gdyż powiększa ból. Zadzwonię do Ciebie, gdy będę czuł się trochę lepiej.


  Pozdrawiam,


  Marek


  Wiadomość wysłana. Idę spać bez nastawiania budzika.


  ***


  Kolejne tygodnie to zupełnie inne życie. Budzę się bez budzika, w spokoju jem śniadanie i zastanawiam się, jak zaplanować dzień. Rezygnuję z siłowni, na której kręci się zbyt dużo pracowników Microsoftu. Mogliby szybko donieść, że moje plecy wcale nie są w tak złym stanie, jak się powszechnie uważa. Starając się pozostać w relatywnie dobrej kondycji przed wyjazdem, codziennie biegam w tę i z powrotem po schodach w moim budynku. Na zakupy jeżdżę samochodem do odległego centrum handlowego, również w obawie przed niechcianym spotkaniem. Gdy muszę kręcić się po okolicy, zakładam uniwersytecką bluzę sportową z kapturem w obawie przed rozpoznaniem przez niepowołane jednostki. Średnio raz w tygodniu spotykam się z upierdliwą promotorką na głównym kampusie Trinity College w centrum Dublina. Generalnie unikam zbędnego wychodzenia z domu. Gdy nie mam innej możliwości, zawsze staram się wychodzić w godzinach, w których ruch pracowników jest najmniejszy. Dublin to niedobre miejsce do konspiracji. Centrum miasta jest małe, prowadzą przez nie wszystkie drogi i krzyżuje się tu komunikacja miejska. Przypadkowe spotkania są tu porządku dziennym.


  Te kilka tygodni spędzam na wysiadywaniu w bibliotece, czytaniu książek, pisaniu pracy magisterskiej i studiowaniu pożytecznych informacji o życiu i nauczaniu w Tajlandii. Nieświadomie całkiem dobrze przygotowuję się do tego spontanicznego wyjazdu. Co tydzień chodzę do lekarza, by przedłużyć sobie zwolnienie. Wyobrażam sobie przy tym minę Celine, gdy ta dostaje informację o tym, że nie będzie mnie kolejny tydzień. Odbieram czeki z Ministerstwa Opieki Społecznej, które — zgodnie z polityką korporacji — chyba powinienem dostarczyć do firmy. Zamiast tego realizuję je na swoim koncie bankowym, licząc, że globalny gigant nigdy nie będzie chciał uzyskać rekompensaty za wypłacane mi wynagrodzenie. Chwilami mam z tego powodu dylematy moralne. Szybko mi jednak przechodzi, gdy uświadamiam sobie, ile ryżu będzie można kupić w Azji za równowartość czeków, ile życia zmarnowałem dla tej firmy i jak bardzo pogorszył mi się wzrok od gapienia się całymi dniami w ekran monitora.


  Na tydzień przed planowanym powrotem do firmy moja praca magisterska jest zasadniczo gotowa. Przede mną ostatnie poprawki gramatyczno-stylistyczne, formatowanie, spis treści, bibliografia i inne drobiazgi, na które nagle zostało mi sporo czasu. Z błogiego poczucia samozadowolenia wyrywa mnie telefon.


  — Dzień dobry Marku, tu Anette z działu HR Microsoft, czy możesz rozmawiać?


  — Tak, jasne, w czym mogę pomóc?


  — Dzwonię, gdyż martwimy się o ciebie i o twoje zdrowie. Jak się czujesz?


  — Z każdym tygodniem coraz lepiej, Anette. Podejrzewam, że za tydzień lub dwa będę mógł wrócić do pracy.


  — To świetne informacje, bardzo się cieszymy.


  — Ja również. Czy to wszystko?


  — W zasadzie to nie. Wspomniałeś o lekarzu. Czy jesteś pewien, że masz zapewnioną dobrą opiekę?


  — Jak najbardziej. Jak mówiłem, czuję się coraz lepiej.


  — My jednak mamy wątpliwości, a że martwimy się o ciebie, chcielibyśmy, żeby przebadał cię nasz firmowy lekarz. Czy będzie z tym jakiś problem?


  — Nie, nie widzę żadnego problemu.


  — Świetnie, umówiłam cię wstępnie na wizytę na czwartek o godz. 18. Przyjmie cię doktor Brennan w klinice na Wicklow Street 4, Dublin 2. Czy masz jakieś pytania?


  — Nie, wszystko jasne.


  — Super, dziękuję za rozmowę i do zobaczenia wkrótce.


  Z trudem przełknąłem ślinę. Było dla mnie oczywiste, że lekarz pracuje dla Microsoftu i za wszelką cenę będzie chciał udowodnić, że moje uszkodzenie pleców jest jedną wielką ściemą. Oczywiście, że miałby rację. Co nie znaczy, że mogłem na to pozwolić.


  Do lekarza podwozi mnie współlokator. Drogę od samochodu do kliniki pokonuję, mocno kulejąc i trzymając się za plecy, na wypadek gdybym był obserwowany. Po krótkim oczekiwaniu zostaję wezwany do gabinetu. Starsza Irlandka w okularach i białym kitlu każe mi położyć się na kozetce i podnieść nogi tak wysoko, jak tylko mogę. Unoszę je na 30% swoich możliwości, wydaję syk bólu i opuszczam je raptownie. Lekarka kiwa głową i każe mi przekręcić się na brzuch. Dotyka moich pleców w kilku miejscach, wywołując fałszywy syk spowodowany równie fałszywym bólem. Diagnoza jest jednak bezlitosna.


  — Moim zdaniem przesadzasz i możesz wrócić do pracy — mówi dr Brennan.


  — To dobrze. Moja doktor twierdzi podobnie. Że mogę wrócić do pracy w poniedziałek.


  — Moim zdaniem możesz wrócić nawet jutro.


  — Pani doktor, dziękuję za wyrażenie swojej opinii, ale będę trzymał się zaleceń swojego lekarza.


  — Ja także jestem lekarzem!


  — Wiem. Ale to mój lekarz wyciągnął mnie z tego bagna, a nie pani.


  — Rozumiem... Następna wizyta za tydzień. Proszę, abyś przyniósł zdjęcia rentgenowskie ze szpitala.


  — Jasne, nie ma problemu.


  Opuszczam gabinet z poczuciem ulgi. Oczywiście nie zamierzam przynosić żadnych zdjęć. Nigdy nie poszedłem do szpitala i nigdy ich nie zrobiłem. Poza tym jest dla mnie jasne, że doktor Brennan działa w interesie Microsoftu, a nie pacjenta. Właściwie to stwierdziłem, że nie mam ochoty na kolejne spotkania z panią doktor Brennan.


  Po ostatnim weekendzie intensywnej pracy nad magisterką jestem gotowy, by wrócić do pracy. Przychodzę pół godziny wcześniej niż zwykle, dzięki czemu nie muszę grać roli kulawego w drodze do biura na widok moich kolegów. Świadomość, że już za miesiąc odzyskam wolność i rozpocznę przygodę życia, sprawia, że droga do pracy, której tak nienawidziłem, zrobiła się jakby lżejsza.


  Współtowarzysze niedoli powoli zapełniają biuro. Wszyscy witają mnie, jakbym właśnie wrócił z wojny, i pytają o moje zdrowie i samopoczucie. Jestem zawiedziony, gdyż Celine nie przyszła do pracy. Po lunchu dopadam Fernando — niewolnika z Włoch, który jest bezpośrednim przełożonym Celine. On także siedzi tu już 10 lat, omijając kolejne przeszkody w korporacyjnym wyścigu szczurów.


  — Fernando, czy możemy porozmawiać? — pytam.


  — Jasne, siadaj. Jak się czujesz?


  — Z każdym dniem coraz lepiej. Dzięki.


  — Dobrze to słyszeć. Czy potrzebujesz jakiejś pomocy?


  — Właściwie to mam sprawę.


  — Jaką sprawę? Zamieniam się w słuch...


  — Odchodzę — mówię, wręczając mu kopertę z wypowiedzeniem.


  — Rozumiem. Kiedy? — mówi z poważną miną.


  — Za miesiąc. 18 września to mój ostatni dzień.


  — Rozumiem. Powiedz mi, co jest przyczyną Twojego odejścia. Czy to wina firmy? Czy coś robimy nie tak?


  — Absolutnie nie. Przeprowadzam się do Azji. Kupiłem już bilety.


  — Wow, ciekawe! No cóż, będzie nam ciebie brakowało jako pracownika, a przede wszystkim kolegi. Życzę powodzenia!


  — Dzięki!


  Szach i mat. Było jasne, że dział HR mi nie odpuści. Czy to przez lekarza, czy nie — byłem na widełkach. Wypowiedzenie umowy o pracę ze strony firmy wisiało na włosku. A jeśli nie, to i tak byłbym do odstrzału przy pierwszej nadarzającej się okazji. Składając wypowiedzenie, poszedłem na skróty. Firma pozbywała się kłopotliwego pracownika, a ja odzyskiwałem wolność.


  Kolejne dni upływają mi głównie na szwendaniu się po biurze, wkurzaniu Celine coraz bardziej ostentacyjnym lenistwem i opowiadaniu wszystkim o moim "szalonym" i "niewykonalnym" planie. Już za kilka tygodni nie tylko miałem wyjść ze swojej strefy komfortu. Miałem ją całkowicie roztrzaskać. Miałem zostawić swoje nudne, przewidywalne życie, zrezygnować z comiesięcznej, bezpiecznej pensji i rozpocząć przygodę życia, nie wiedząc, gdzie mnie ona zaprowadzi.


  Czytałem kiedyś o pewnym starożytnym dowódcy wojska. W trakcie oblężenia wyspy kazał swoim żołnierzom spalić łodzie, na których przybyli, i ruszyć wprost na wielokrotnie silniejszego przeciwnika. Zwyciężyli, bo nie mieli odwrotu. Ja także spaliłem za sobą mosty. Po numerze z chorobowym nie miałem powrotu do Microsoftu. Szalejąca recesja uniemożliwiłaby mi znalezienie innej pracy. Przypieczętowałem wszystko sprzedażą samochodu, 26-calowego telewizora Sony Bravia i konsoli Playstation 3. Mogłem sobie na to wszystko pozwolić, pracując w Microsofcie. Ale kompulsywne kupowanie i kolekcjonowanie nie dawało mi szczęścia. Na chwilę zagłuszało wyrzuty sumienia wywołane rosnącą świadomością, że pracując w korporacji, jestem jedynie płatnym niewolnikiem, który dobrowolnie oddaje najlepsze lata swojego życia. Podczas gdy niektórzy marzą o takiej pracy, ja czułem, jak upływają tygodnie, miesiące, lata. Czułem, że niewiele z tego wynika. Oczami wyobraźni widziałem siebie za 30 lat w tym samym budynku. Może nawet przy tym samym biurku. A może na wysokiej, kierowniczej pozycji. Może z domem na wybrzeżu i fajną furą w garażu. Oczywiście na nigdy niekończący się kredyt. Przerażała mnie taka wizja życia.


  Wiele osób z mojego środowiska podziwiało mnie za odwagę. Twierdzili, że też by tak chcieli, gdyby mogli. Na pytanie, dlaczego nie mogą, wymyślali kolejne powody, takie jak długa umowa na wynajem mieszkania, kredyt na dom czy dziewczyna, której właściwie już nie kochają, ale skoro już są razem tyle lat, to pewnie wkrótce się pobiorą.


  Przerażające. Umowę o mieszkanie zawsze przecież można wypowiedzieć, dom sprzedać lub wynająć, samochód sprzedać, a kredyt spłacić. A dziewczyna? Jechałem do Tajlandii. Nie wozi się drzewa do lasu...


  Inni twierdzili, że porywając się na taką przygodę, muszę mieć odłożone mnóstwo kasy. Nic bardziej mylnego. Po totalnej wyprzedaży mojego "majątku" miałem na koncie niewiele ponad 20 000 złotych. I 10 000 euro kredytu na studia, który zamierzałem spłacić kiedyś tam. Wielu z narzekaczy na własny los pewnie jest w o wiele lepszej sytuacji finansowej niż ja przed wyjazdem. Prawdą jest, że jeśliby faktycznie chcieli zrobić coś podobnego do mojego "szalonego czynu", to zwyczajnie nie mieliby odwagi potrzebnej do wykonania pierwszego, kluczowego kroku. Bali się wyjść ze swojej strefy komfortu. Nie chcieli sięgnąć po wielką wygraną, ryzykując wielką przegraną. Nie zaakceptowaliby porażki. Zamiast tego zdecydowali się od razu przegrać. Powoli, dobrowolnie i przewidywalnie. Jak zawsze w ich dotychczasowym życiu.


  W drugiej połowie sierpnia w firmie niewiele się działo. Miałem mnóstwo czasu na dalsze studiowanie Tajlandii, poprawianie pracy magisterskiej i szukanie chętnych na mój samochód i sprzęt elektroniczny. We wrześniu było trochę więcej roboty. Koniec kwartału to 12 – 15 godzin przy komputerze dziennie, od czego można nabawić się utraty wzroku i schorzeń kręgosłupa. Firmy to nie interesuje. Choć teoretycznie można nie zgodzić się na pracę po godzinach, presja psychologiczna wywierana przez zarząd robi swoje. Bo ważne, bo recesja, bo jesteś częścią drużyny, bo reszta siedzi i będzie musiała siedzieć dłużej, żeby wykonać twoją robotę... Na ogół prawie wszyscy zostawali prawie zawsze. O dziwo, zostałem i ja tym razem. Każdy grosz w Azji może być na wagę złota. Wyrabiałem płatne godziny, nie poświęcając się pracy więcej, niż to było konieczne, ku rosnącej frustracji Celine.


  Doktor Brennan i dział kadr ścigali mnie telefonicznie w sprawie zdjęć rentgenowskich, a ja ciągle wykręcałem się nadmiarem roboty. Ciągle mówiłem, że dostarczę je później. Gdzieś po drodze ktoś przypomniał sobie o czekach z Ministerstwa Opieki Społecznej. Powiedziałem, że jeszcze ich nie załatwiłem i że zrobię to później. Kłamałem w obu przypadkach i nie czułem się winny. Ale kto by się czuł, gdyby firma zmuszała go do okresowego siedzenia przed komputerem po 15 godzin, a na pocieszenie oferowała darmowe badanie wzroku co dwa lata?


  Moje odejście odbyło się bez wielkiej pompy. Tort, lampka wina, pseudomowa pożegnalna. Jak mawiają anglosasi — The elephant is in the room. Wszyscy o tym wiedzą, ale nikt nie chce o tym głośno powiedzieć. Ja nie ukrywałem radości, że odchodzę. Szefostwo cieszyło się, że ma problem z głowy. A większość niewolników udawała, że moje odejście i dalsze losy ich cokolwiek obchodzą. Po oficjalnym pożegnaniu wraz z moją eksdrużyną przenieśliśmy się do okolicznego Beacon Hotel na pożegnalne drinki. Nie można było oprzeć się wrażeniu, że nikt, włącznie ze mną, nie chce tam być. Towarzystwo rozeszło się do domów dwie godziny później. Chyba nie uzmysławiałem sobie skali rewolucji, jaka właśnie odbywała się w moim życiu. Wracałem do domu jako wolny człowiek. Mój korporacyjno-niewolniczy koszmar właśnie się skończył. Czekała na mnie przygoda życia.


  ***


  Dwa ostatnie tygodnie września zleciały jak z bicza trzasnął. Spędziłem ten czas, finalizując sprzedaż samochodu i innego pseudomajątku. Przyszedł też czas na właściwe pożegnania. Szczęśliwie moja najbliższa rodzina także mieszkała w Dublinie i okolicach. Zaprosiłem mamę i siostrę do irańskiej restauracji na pożegnalną kolację. Z uwagi na sprawę rozwodową rodziców zdecydowałem się na pożegnanie z ojcem przy innej okazji. Odnosiłem wrażenie, że mama nie do końca rozumie moją decyzję o wyjeździe na Daleki Wschód, ale w jakiś sposób ją akceptuje, wierząc, że wiem, co robię. Siostra wydawała się mieć bardziej zrelaksowany stosunek do całego projektu i już rozważała odwiedzenie mnie w kolejne wakacje. Poleciałem też do Polski, by rzucić okiem na ojczyznę — być może po raz ostatni w życiu, pożegnać się z dziadkami i wypić parę piw ze starymi kumplami. W ostatni weekend przed wyjazdem zorganizowałem imprezę na mieście dla moich dublińskich znajomych, na której bawiliśmy się do białego rana.


  Na kilka dni przed wyjazdem ogarnął mnie błogi spokój. Przygotowania do przygody życia i zamykanie irlandzkiego rozdziału były rozłożone w czasie na kilka miesięcy. Emocje opadły. Nie byłem ani przerażony, ani podekscytowany tak jak wcześniej. Być może po prostu byłem w szoku.


  Ostatnią irlandzką noc spędziłem w domu rodziców, u ojca. Wypiliśmy kilka drinków, ale rozmowa niespecjalnie się kleiła. Mimo zmęczenia nie mogłem spać. Rano ojciec odwiózł mnie na lotnisko. Pożegnaliśmy się przed terminalem tak, jak byśmy mieli zobaczyć się za tydzień.


  Oczekując na wejście do samolotu i będąc już na jego pokładzie, przyglądałem się obsłudze czekającego mnie kilkunastogodzinnego lotu. Młode, szczupłe Azjatki w dobrze skrojonych kostiumach poruszały się z gracją, jakiej większość Europejek mogła im tylko pozazdrościć. Widziałem już ludzi z Dalekiego Wschodu, zarówno w Irlandii, jak i na moich wcześniejszych wakacjach w Tajlandii. Tym razem patrzyłem na te filigranowe kobietki w jakiś inny sposób. Uświadomiłem sobie, że od tej pory w zasadzie wszystkie moje kontakty społeczne będą odbywały się z przedstawicielami rasy innej niż moja własna. Rasy, która różni się od nas nie tylko ciałem, ale też duchem i kulturą. Zamieniając krótkie wakacje na znacznie dłuższy pobyt w Tajlandii, nie tylko przestawiałem się na życie w innym kraju, na innym kontynencie i w odmiennej kulturze. To była wyprawa na inną planetę.

  


  
    
      [1] Dzielnica Dublina.

    


    
      [2] Marnując czas w internecie, od ang. WILF — What was I Looking For?

    


    
      [3] Odpowiednik polskich "dresiarzy".
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  ROZDZIAŁ 2.
 Jak zostać

  nauczycielem?


  Zaciskam dłonie na tylnych uchwytach skutera, gdy kierowca rusza raptownie. Tylko jeden z nas ma kask ochronny i nie jestem to ja. Chciałbym wierzyć, że liczba "9" widniejąca na fioletowej kamizelce mototaksiarza, uznawana w Tajlandii za szczęśliwą, jest jedyną protekcją, jakiej potrzebuję. Jedziemy do Tesco Lotus. Pod taką nazwą w Tajlandii występuje znana sieć brytyjskich supermarketów. To łatwo rozpoznawalne miejsce na obrzeżach miasteczka Phuket, idealne na moją pierwszą polsko-tajską randkę. Umówiłem się z Ploy — 24-latką z Thalang — jednego z małych miasteczek na wyspie Phuket. Ploy zaczepiła mnie wczoraj na czacie tajskiego serwisu randkowego. Słodkie zdjęcie i dobra znajomość angielskiego, co jest rzadkością w Krainie Uśmiechu[1], przekonała mnie do szybkiego przeniesienia naszej znajomości z internetu do prawdziwego życia.


  Słońce praży niemiłosiernie. Jest potwornie gorąco i duszno. Zupełnie nie ma czym oddychać. Motocyklista sprawnie manewruje między samochodami, nie raz przyprawiając mnie o palpitacje serca. Na horyzoncie, po przeciwnej stronie ulicy, pojawia się duży, biały gmach z wielkim logo Tesco Lotus. Zjeżdżamy na przeciwległy pas i kontynuujemy jazdę pod prąd przez kilkaset metrów, co teoretycznie ma na celu skrócenie naszej podróży o jakieś 30 sekund. Ryzykowny wyczyn zdaje się jeszcze bardziej surrealistyczny, gdy kierowca wyciąga telefon komórkowy i zaczyna pisać esemesa...


  Schodzę z motocykla na miękkich nogach, płacę i wchodzę do centrum handlowego w poszukiwaniu łazienki. Obmywam twarz z tropikalnego potu i idę pod główne wejście. Gdyby nie żar lejący się z nieba, palmy kokosowe, duża liczba motocykli oraz przewaga japońskich samochodów, widok na parking byłby dokładnie taki sam jak w każdym innym Tesco gdziekolwiek na świecie. Tutaj dodatkowo lokalnego smaku dodawały filigranowe Tajki pomykające szybciutko z zakupami w jednym ręku i parasolką chroniącą od słońca i niechcianej opalenizny w drugim. Zawieszam oko na każdej kobiecie, która nie ma zakupów i wygląda podobnie do tej ze zdjęcia w internecie, ale w tłumie niemalże identycznych twarzy i figur muszę wybierać losowo. Postanawiam czekać, słusznie zakładając, że Tajka szybciej wyłowi faranga[2] z tłumu brązowawych mikrusów.


  Nie jestem gigantem, ale Ploy i tak jest niższa ode mnie o jakieś 15 cm. Ubrana jest w kuse, przylegające do ciała białe szorty podkreślające jej chude nogi i niemalże całkowity brak tyłka. Żółty T-shirt dość ciasno opina się na dwóch wypustkach w miejscu, gdzie większość znanych mi do tej pory kobiet ma piersi. Najlepiej prezentują się jej długie, lśniące, kruczoczarne włosy, ale i one nie zmieniają faktu, że zdjęcie w internecie ukazywało moją przypadkową znajomą w nieco lepszym świetle. Nawiązujemy kontakt wzrokowy. Uśmiecham się lekko, na co Ploy reaguje wyszczerzeniem zębów od ucha do ucha. Z gracją składa obie ręce jak do modlitwy nieco poniżej podbródka i delikatnie pochyla głowę do przodu w geście tradycyjnego tajskiego przywitania, zwanego łaj. Odwzajemniam się tym samym, wywołując pełne uznania zdziwienie na jej twarzy. Poprawne łajowanie jest nie lada sztuką. Młodszy zawsze najpierw kłania się starszemu. W hierarchii liczy się zarówno wiek, jak i staż zawodowy. Im wyżej składamy ręce, tym większy respekt okazujemy drugiej osobie, choć złożenie rąk na wysokości twarzy zarezerwowane jest dla buddyjskich mnichów. Wykonanie takiego gestu przez studenta w kierunku nauczyciela może być odebrane jako ironia. Osoba obsługująca klienta w restauracji łajuje pierwsza, ale nie oczekuje reakcji. Nie ma więc nic śmieszniejszego niż turyści łajujący ulicznym sprzedawcom smażonych insektów.


  Zasad pewnie jest więcej i niewykluczone, że tak naprawdę jest zupełnie inaczej. Ale czy można być czegokolwiek pewnym w kraju, w którym spory odsetek kobiet ma członka?


  — Ty musisz być Ploy — zagajam rozmowę.


  — Tak, miło cię poznać Marku — mówi tak cicho i niepewnie, jak to tylko możliwe.


  — Mnie również. Rozejrzałem się w Tesco, ale nie ma tu nic ciekawego. Myślę, że powinniśmy pojechać na lunch gdzieś indziej.


  — OK...


  — Jakieś propozycje?


  — Emmmm... Central Festival?


  — A co to?


  — Centrum handlowe.


  — Są tam restauracje?


  — Tak.


  — Chodźmy więc. Gdzie możemy złapać taksówkę?


  — Emmmm... Ja przyjechałam na motorze...


  — OK... I chcesz jechać tam motorem?


  — No... tak. Poprowadzisz?


  — Ha, ha. Nie umiem jeździć na motorze. A nawet gdybym umiał, to chyba nie tutaj!


  — OK.


  — OK?


  — OK.


  — To znaczy co? Poprowadzisz?


  — No, mogę spróbować...


  Zabrzmiało to tak niepewnie, jak tylko mogło. Biorąc pod uwagę, że dziewczyna waży najwyżej 40 kilo z hakiem, a ja jestem jakieś dwa razy cięższy, jej obawy były całkiem zrozumiałe. Tym razem jednak dostaję kask, a Ploy powoli i ostrożnie dowozi nas do Central Festival Phuket — jednego z najlepszych centrów handlowych na wyspie.


  Wchodzimy do środka, który przypomina lodówkę. Klimatyzacja pracuje na maksymalnych obrotach i sprawia, że różnica temperatur musi wynosić ze 20 stopni. Samo centrum handlowe jest czyste, ładne, nowoczesne i w niczym nie odbiega od podobnych tego typu przybytków w Europie. Włóczymy się przez chwilę między markowymi sklepami o nic niemówiących mi nazwach, by ostatecznie wylądować w typowo zachodniej restauracji Sizzlers. Ploy jest nie mniej zafascynowana sałatkami, stekami i frytkami niż ja słynną zupą tom yum[3], chili i ryżem. Przystaję jednak na wybór restauracji, sprawiając dziewczynie ogromną radość. W trakcie "zdrowego" posiłku składającego się z wielowarzywnej sałatki, grillowanego kurczaka i dużej ilości frytek ustalam m.in., że Ploy jest nauczycielką angielskiego w liceum w Thalang, a także studentką lingwistyki na Rajabhat Phuket University kilka kilometrów od mojej szkoły i mieszkania w jednym. Mimo niemalże bezbłędnej gramatyki, jaką posługuje się moja towarzyszka — muszę mocno się nagimnastykować, by zrozumieć jej chorobliwie azjatycki akcent i dziwną wymowę. Po krótkiej rozmowie w trakcie lunchu zaczynam rozumieć, dlaczego nauczyciele z Zachodu cieszą się w Tajlandii ogromną popularnością.


  Po wyjściu z restauracji Ploy chwyta mnie za rękę. Najwyraźniej uregulowanie rachunku w wysokości 10% jej miesięcznej pensji mocno ją rozochociło. Ruszamy w kierunku parkingu, gdzie czeka jej motocykl.


  — Gdzie jedziemy? — pyta.


  — A gdzie chcesz jechać?


  — Emmmm... nie wiem...


  — Może pokażę ci moją szkołę?


  — OK...


  Ruszamy w kierunku Yaowarat Road, gdzie mieści się siedziba szkoły, która w ciągu miesiąca ma zrobić ze mnie profesjonalnego nauczyciela języka angielskiego. Ploy sprawnie manewruje skuterem między samochodami grzęznącymi w popołudniowym korku. Piętnaście minut i kilka palpitacji serca później parkujemy przed wejściem do sporych rozmiarów kilkupiętrowego, seledynowego budynku. Wycieczkę rozpoczynamy od parteru okupowanego przez biura i recepcję. Zazwyczaj gwarne pomieszczenie jest ciche i puste. Pracownicy pojechali do domów, a studenci pewnie na plażę. Na pierwszym piętrze znajdują się niewielkie salki wykładowe zdolne pomieścić maksymalnie kilkanaście osób. Sadzam Ploy na jednym z krzeseł przeznaczonych dla studentów, a sam zaczynam się wydurniać, udając sfrustrowanego nauczyciela. Moja "studentka" nie przestaje chichotać.


  Kolejnym etapem podróży jest drugie piętro. Traf chciał, że są tutaj pokoje wynajmowane studentom, a jeden z nich należy do mnie. Otwieram drzwi i zapraszam Ploy do środka, lekko ją popychając. Waha się jeszcze w progu, widząc łóżko zamiast tablicy, ale ostatecznie niepewnie robi kilka kroków do przodu. W powietrzu zaczyna się unosić niebezpieczna mieszanka strachu, niepewności i seksualnego napięcia. Rozluźniam nieco atmosferę, uruchamiając laptop i włączając muzykę. Romantyczne rockowe ballady w języku angielskim nie są zapewne tym, do czego przyzwyczajona jest młoda Tajka, choć nie protestuje, gdy ją obejmuję, płynnie przechodząc z bezsensownego stania przy laptopie do tańca.


  Kołyszemy się kilka minut, zanim nasze usta spotkają się w pierwszym, nieśmiałym pocałunku. Ploy ciągnie mnie w kierunku łóżka, a nasz taniec zamienia się w długą i namiętną walkę na języki w pozycji horyzontalnej.


  — Jestem taka samotna... Pragniesz mnie? Powiedz mi, że mnie pragniesz. Powiedz mi, że mnie chcesz... — szepce.


  Chciałem.


  Dziewczyna wyskakuje z ciuchów bez najmniejszego objawu wstydu i pracuje sprawnie z pewnością profesjonalnej gwiazdy filmów porno, nie stroniąc od żadnych czynności powszechnie uznawanych za przyjemne. Od momentu, gdy się spotkaliśmy, do reakcji biologicznej do złudzenia przypominającej otwarcie szampana minęło mniej niż cztery godziny. I choć ciężko tu mówić o jakimkolwiek wyzwaniu czy trudności w zdobyciu "zwierzyny", nie będę przecież narzekał. Wszak nie chodzi o ciągłe gonienie króliczka, ale o jego ostateczne złapanie. A ci, którzy twierdzą inaczej, najczęściej mają odciski na ręku i dysk twardy zapchany filmami dla dorosłych.


  Po zakończeniu zabawy udajemy się do centrum miasteczka Phuket, skąd łapiemy songthaew[4] do Nai Harn — najbardziej wysuniętej na południowy zachód plaży wyspy Phuket. Tu kończy się trasa naszego zatłoczonego i wiecznie zatrzymującego się środka transportu, ale za niewielką opłatą dodatkową kierowca godzi się podrzucić nas na przylądek Promthep, skąd rozciąga się niesamowity widok na zachodzące słońce powoli znikające za horyzontem wyznaczonym przez bezkres Morza Andamańskiego. Spacerujemy niczym zakochani, trzymając się za ręce i podziwiając dramatycznie zmieniające się kolory nieba. Odwiedzamy niewielką buddyjską świątynię ulokowaną na szczycie wzgórza, pstrykamy kilka szalonych zdjęć i łapiemy taksówkę do centrum miasta. Okazuje się bowiem, że dwurzędy już nie kursują, a 30 kilometrów na mototaksówce we trójkę (razem z kierowcą) po zmroku nie wydaje mi się najlepszym pomysłem. Zjadamy szybką kolację na mieście w jednej z popularnych ulicznych restauracji, po czym Ploy odwozi mnie do domu. Umawiamy się na następny wieczór. Moja pierwsza egzotyczna dziewczyna ma przyjechać po zajęciach na uniwersytecie i zostać na noc.


  Wszystko wskazuje na to, że po blisko dwóch latach przerwy zaskakująco szybko zacząłem wikłać się w kolejny związek.


  ***


  Z samego rana Pete — jeden z kandydatów na nauczyciela języka angielskiego w Tajlandii — wyciąga mnie na plażę. Poznaliśmy się jeszcze na lotnisku w Phukecie, czekając na przedstawiciela szkoły, 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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  ROZDZIAŁ 3.
 Po której stronie

  krat stoisz?
Dostępne w wersji pełnej.
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  ROZDZIAŁ 4.
 Jak znaleźć

  mieszkanie?
Dostępne w wersji pełnej.
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  ROZDZIAŁ 5.
 Jak znaleźć pracę?
Dostępne w wersji pełnej.
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  ROZDZIAŁ 6.
 Miłość po tajsku
Dostępne w wersji pełnej.
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  ROZDZIAŁ 7.
 27-letni profesor
Dostępne w wersji pełnej.
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  ROZDZIAŁ 8.
 Wakacje

  z duchami
Dostępne w wersji pełnej.
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  ROZDZIAŁ 9.
 Striptiz

  jak w banku
Dostępne w wersji pełnej.
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  ROZDZIAŁ 10.
 Ping-pong show
Dostępne w wersji pełnej.
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  ROZDZIAŁ 11.
 Laski

  z fiutami
Dostępne w wersji pełnej.
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  ROZDZIAŁ 12.
 Zdrada
Dostępne w wersji pełnej.
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  ROZDZIAŁ 13.
 Wyjście smoka
Dostępne w wersji pełnej.
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  Poradnik dla wyjeżdżających
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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